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24-7-69 

�G�B�o�s� Wielkopol3ki z 23. VII. podaje, �|�e� w PRL ukazuje �s�i��� 57 pism katolic­
kich o �B���c�z�n�y�m� �n�a�k�B�a�d�z�i�e� 550.000. 42 pisma wydaje �K�o�[�c�i�ó�B�,� 15 - �n�a�l�e�|�y� 
do �[�w�i�e�c�k�i�c�h� �s�t�o�w�a�r�z�y�s�z�e�D� katolickich. • Z okazji 25-lecia PRL przyznano 
liczne odznaczenia �d�z�i�a�B�a�c�z�o�m� "Znaku", "Paxu", "Caritasu" oraz bardzo 
wielu �k�s�i���|�o�m� w Warszawie, Krakowie, �G�d�a�D�s�k�u�,� �W�r�o�c�B�a�w�i�u�,� Olsztynie, 
Bydgoszczy, �A�o�d�z�i� i Koszalinie. �W�[�r�ó�d� odznaczonych nie ma biskupów. • 
Komunikat GUS'u o wykonaniu planu gosp. za I-sze �p�ó�B�r�o�c�z�e� zwraca �u�w�a�g��� na 
�n�i�e�d�o�c�i���g�n�i���c�i�a�:� �o�p�ó�z�n�i�e�n�i�a� w inwestycjach, zbyt powolne �u�n�o�w�o�c�z�e�[�n�i�a�n�i�e� 
produkcji �p�r�z�e�m�y�s�B�o�w�e�j� i szybszy �n�i�|� zaplanowano wzrost zatrudnienia. • 
Tygodnik Kraj Rad w Warszawie zamieszcza apel miast �b�l�i�z�n�i�a�c�z�y�c�h� gdzie 
jest mowa o �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�y�:� Moskwy z �W�a�r�s�z�a�w���,� Charkowa z Poznaniem, L&­
nin gradu z �G�d�a�D�s�k�i�e�m�,� Doniecka z Katowicami, Kijowa z Krakowem, Rygi 
ze Szczecinem oraz obw. �m�i�D�s�k�i�e�g�o� z �z�i�e�m�i��� �M�a�z�o�w�i�e�c�k���.� • Ponad 50 % 
kandydatów na �w�y�|�s�z�e� uczelnie �z�d�a�j���c�y�c�h� �m�a�t�e�m�a�t�y�k��� �o�t�r�z�y�m�a�B�o� w br. 
stopnie niedostateczne. 

27-7-69 

W Olsztynie otwarto radiowo-telewizyjny �o�[�r�o�d�e�k� nadawczy. • Historycy 
warszawscy pod kier. prof. St. Herbsta �p�r�z�y�g�o�t�o�w�u�j��� �"�H�i�s�t�o�r�i��� Polski Lud()­
wej". Tom jednak �u�k�a�|�e� �s�i��� dopiero za 5 lat! 

1-8-69 

Tygodnik �Z�w�i�a�t� w Warszawie �z�o�s�t�a�B� zlikwidowany. Jego redaktorem �b�y�B� 
�o�s�B�a�w�i�o�n�y� St. Arski, którego nazwisko od szeregu �m�i�e�s�i���c�y� �z�n�i�k�n���B�o� ze 
stopki pisma. 

4-8-69 

Czasopismo sowieckie Rassija atakuje znowu �m�i�e�s�i���c�z�n�i�k� Nowyj Mir i jego 
redaktora A. Twardowskiego za "dostarczanie argumentów propagandzie �b�u�~� 
�|�u�a�z�y�j�n�e�j�"� . 

13-8-69 

W Bukareszcie �z�a�k�o�D�c�z�y�B� �s�i��� X Zjazd �R�u�m�u�D�s�k�i�e�j� Partii Komunistycznej, 
który �b�y�B� sukcesem dla Ceausescu, który �z�o�s�t�a�B� �j�e�d�n�o�m�y�[�l�n�i�e� wybrany seuo­
tarzem Partii. Z KC �u�s�u�n�i���t�o� dwóch ostatnich stalinowców: Apostola i 
�S�t�o�j�c���·� • Mimo ostatnio podpisanego w Chabarowsku �u�k�B�a�d�u� �r�e�g�u�l�u�j���c�e�g�o� 
�s�t�r�o�n��� techn. nawigacji na rzekach granicznych �s�o�w�i�e�c�k�o�-�c�h�i�D�s�k�i�c�h�,� �w�y�b�u�c�h�B� 
nowy konflikt w Sing kiangu. Obie strony �o�s�k�a�r�|�a�j��� �s�i��� wzajemnie o �a�g�r�e�s�j��� 
i �s�t�w�i�e�r�d�z�a�j��� obopólne �d�u�|�e� straty. 

15-8-69 

GUS podaje, �|�e� na 100 �m�i�e�s�z�k�a�D� �z�a�m�i�e�s�z�k�a�B�y�c�h� przez rodziny pracow­
nicze 62,3 posiada �k�a�n�a�l�i�z�a�c�j���,� 98,2 - �e�l�e�k�t�r�y�c�z�n�o�[���,� 40,5 - gaz sieciowy, 
36,8 - �B�a�z�i�e�n�k���,� 45,7 - ubikacje, a 23,4 - centralne ogrzewanie. Ponad 
15 % gospodarstw domowych (poza rolnictwem) �u�|�y�t�k�u�j�e� mieszkania niesa­
modzielne. • Po dwu latach bardzo dobrych urodzajów w ZSSR obecny 
rok zapowiada �s�i��� �d�u�|�o� gorzej �j�e�[�l�i� chodzi o zbiory �z�b�ó�|� i �h�o�d�o�w�l���.� • 
W �z�w�i���z�k�u� z �|�y�w�i�o�B�o�w��� �k�l���s�k��� �p�o�|�a�r�ó�w� w Polsce, Min. Komunikacji wyzna­
�c�z�y�B�o� �n�a�g�r�o�d��� w �w�y�s�o�k�o�[�c�i� do miliona �z�B�.� za �p�o�m�y�s�B� racjonalizatorski, który 
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maksl'mum �b�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� �z�a�p�o�b�i�e�.�g�a�j���.� c iskrzeniu kominów �g�w�a�r�a�n�t�o�w�a�B�b�y� ln h 
w parowozach i �z�a�p�e�w�n�i�a�j���c� �s�z�c�z�e�l�n�o�[��� klap popIe ICZyC . 

ZACHOD - EMIGRACJA 

16-6-69 

w alerii Netherlands Bank otwarto �w�y�s�t�a�w��� �.�M�i�c�h�~�a� Makow­
W. Pretorii, . g �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e� �H�a�B�a�s� �A�e�m�k�i�w�s�z�c�z�y�n�y�,� �u�k�a�Z�U�j���c�e� �S�I��� W �K�a�'�;�l�~�­
�s�~�e�g�o�.� �~� _ �~�l�S�m�o� d . a' c �|�e� Tadeusz �K�o�[�c�i�u�s�z�k�o� �b�y�B� Ukram: 
dzle, �z�a�m�l�e�s�c�i�B�o� �.�a�r�t�y�~�u�B�.� �u�d�o�w�~� : �J�~�a�Y�'�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� byli �r�ó�w�n�i�e�|�:� hetmam 
cem. Pismo �t�W�l�e�~�d�z�~�,� ze. poc o . em oraz Kossak-Szczucka. • �Z�m�a�r�B� w 
Chodkiewicz i �{�ó�B�k�i�e�w�s�k �J� MiteJ;-o T isu w wieku 77 lat. �B�y�B� on �d�-�c��� 
�L�o�n�d�y�~�~�e� �m�a�k�B�r�s �d� �~�~�:�~�a�:�c�:�-�~�d�z�~�r� 2 K:pus gen. Andersa w czas\e �k�~�m�p�a�~� 
8 Arm11 w s a J l ki go pochodzenia Henryk Helstoski, ktory 

�B� ki · • Kongresman po s e . k �B� 
wos ej. ., b h stanu New Jersey - me uzys a 
�u�b�i�e�g�a�B� �s�~��� .0 �_�n�?�m�m�a�~�J��� w �.�f�r�a�~� �o�~�a�~�i� XIII Zjazd delegatów Rady �N�~�­
potrzebnej dOSCl �g�B�o�s�o�w�.�.�.� A tY l" ��� Gen K Kleeberg �z�o�s�t�a�B� ponowmc 

ln · l kich organizaCjI w us ra 11. ., �o�B�'� 
cze ej po s . . �!�i�B� luc' �d�o�m�a�g�a�j���c��� �s�i��� p ���c�z�e�r�u�a� roz­
prezesem Rady. Zjazd m.m·husta. �r�e�~�?� . �J���,� �m�o�|�e�n�i�a� �c�z�u�j�n�o�[�c�i� wobec akcji 
bitych �o�[�r�o�d�k�~�w� polityczny? k �e�~�g�r�?�C�~�1� �:�c�h�'�:�a�l�i�B� �s�k�r�e�[�l�e�n�i�e� z listy �c�z�B�o�n�k�ó�w� 
propagandowej Warszawy, Ja . rown= . PRL • �Z�m�a�r�B� w Urbana, 
osób, które �p�r�z�y�j���B�y� lub �p�r�z�Y�J�J�~���f� OT �k�a�c�~�e�m�a� wynaiazca pierwszego modelu 
III. w wieku 92 lat, prof. oze y ocmer, 
filmu �d�z�w�i���k�o�w�e�g�o� (1922). 

18-6-69 

W Londynie Liverpool Philharmonic. Orcbestra P?d �b�a�t�u�t��� Ch:rles �~�o�;�:�~�~� 
S h Nr 2 �L�u�t�o�s�B�a�w�s�k�i�e�g�o�.� Symfoma ta otrzyma a w . 

�o�d�e�g�r�a�B�a� Yd
mp �o�n�~�o�n�k�u�r�s�i�e� International Rostrum of Composers. 

�l�-�s�z��� na gro ��� na 

19-6-69 
. . kt ntrum telewizyjnego w Tu-

Na �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�m� KDonkburslekna �l�t�r�o�~�i�s�z�C�:�k� A. �D�z�i�e�r�|�a�w�s�k�i�,� Zb. Pa-
nisie �z�e�s�p�ó�B� polski (M. ��� rows .a,. , 
welski i W. Rzepko) �u�z�y�s�k�a�B� �3�-�C�l��� �n�a�g�r�o�d���·� 

21-6-69 
T d Majewski, b. z-ca d-cy l Brygady Pan-

�Z�m�a�r�~� w Torownto ge:;_ �~�r�~�'�k�e� ao:;:a �s�i��� konferencja �z�a�r�z���d�~�w� 11 �n�a�j�w�i���k�-
cemeJ. •. .. re ar .. a . uchwalono �|�e� �u�c�z�e�s�t�m�c�z���c�e� w nru;a-
szych organlZacJI polomJnych. KM .m. • PoloX:ii �A�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� 5 centow 
dzie organizacje �b���d��� �w�p�B�a�~�a�B�y� ongresoWl 
od �k�a�|�d�e�g�o� �c�z�B�o�n�k�a� rocznIe. 

22-6-69 
. P d ki �D�i�a�b�B�y� z Ludunu". 

O Hamburgu �w�y�s�t�a�w�i�B�a� en erec ego.. 400 l . U" pera w . dla zenia _ eCla nu 
W Londynie �o�d�b�y�B�o� �s�i��� uroczyste zebrame . ucze 
helskiej. �G�B�ó�w�n�y�m� �m�ó�w�c��� �b�y�B� prof. O. Halecki. 

24-6-69 

• Lu-

F . al �z�o�s�t�a�B� odegrany utwór Waltera 
W serii koncertowej �C�B�~� T:on;J �e�s�,�u�~� jest urodzony w Toronto. • 
�B�u�c�z�y�D�s�k�i�e�g�o� pt. "Iskry'. . uczyns 
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Two Przyjaciół Paryskiej Kultury w Toronto zorganizowało wieczór poświę­
cony polskiemu teatrowi. Wzięli udział: Z. Czerniakowski, K. Chabrowska­
Jellaczyc, p. Samolewiczowa, p. Czarnecki i p. Olbryski. II Deficyt szkół 
parafialnych diecezji nowojorskiej wynosi 30 milionów dolarów. W razie ich 
likwidacji napływ uczniów do szkół publicznych wzrośnie o 22 % co będzie 
kosztowało 300 milionów dolarów. 

25-6-69 

Adela Araś, dyr. Homemmaker Service of Metropolitan Detroit została wy­
brana "the most oustanding social worker of 1969". 

26-6-69 

W Domu Polskim w Melbourne odbył się wieczór dyskusyjny, poswlęcony 
sztuce Rolfa Hochhutha pt. "Żołnierze". Organizatorem było Two Przyja­
ciół paryskiej Kultury_ Przewodniczył red. Gronowski, przemawiali: 
A. Chciuk, J. Kaczorowski, S. Meysztowicz, K. Milicer i 1. Lewulisowa. 

27-6-69 

W Cambridge Springs, Pa. w Alliance College rozpoczął się zjazd polsko­
amerykańskich intelektualistów, zorganizowany przez Kongres Polonii Ame­
rykańskiej. • W siedzibie Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym Jorku 
odbyło się zebranie Stow. Dziennikarzy Polsko-Amerykańskich. Prezese1l1 
został ponownie A. W. Marth. Na miejsce zmarłego S1. Strzetelskiego wszedł 
do Rady Stowarzyszenia Wojciech Wasiutyński. • Setna rocznica urodzin 
i 30-ta rocznica śmierci popularnego pisarza Wacława Gąsiorowskiego, który 
był specjalnie związany z Polonią Amerykańską. 

1-7-69 

W Kurytybie utworzono komitet obchodu IOO-lecia emigracji polskiej w 
Brazylii, które przypada na rok 1971. Prezesem został Z. Bradowski, sekre­
tarzem gen. L. Ostoja-Roguski. 

2-7-69 

Na I Biennale malarstwa współczesnego w Montecatini Barbara Gawdzik­
Brzozowska otrzymała złoty medal prezydenta Włoch, a W. Winiecki złoty 
medal min. spraw zagr. 

6-7-69 

W Brukseli odbył się 24 Walny Zjazd Zw. Polaków w Belgii. Prezesem zos­
tał ponownie dr Edward Pomorski. Dochody Związku w roku sprawozdaw. 
czym wyniosły 1l0.OOO FB. Rozchody 60.000 FB. Związek wydaje regular. 
nie miesięcznik Polak w Belgii. • W Cleveland odbył się VII Zjazd SPK 
w St. Zjedn. • Seminarium polskie w Orchard Lake dało w rb. 21 księży 
dla 10 różnych diecezji. • Zmarł w Anglii gen. Sir Ronald Scobie, 
b. d·ca Tobruku w okresie gdy go broniła Sam. Bryg. Strzelców Karpackich. 

7·7·69 

W Szwajcarii w miejscowości Coire zostało otwarte drugie Symp02jum bis. 
kupów europejskich, w którym wzięło udział ponad 100 kardynałów i 
biskupów. 
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1:}·7-69 

Z ł Londynie płk. Wiktor Malec, przew. Ukr. Rady Kombatanckiej. 
Wma:kr;:ie międzywojennym był on polskim oficerem kontrakt~wy.m; brał 
udział w kampanii wrześniowej jako szef sztabu Grupy OperacYJneJ. 

11-7-69 

W Rivoli (Włochy) zakończyły się obrady V Europejs!ciego Zjazdu. ,Probosz­
czów. W obradach wzięło udział ponad 201> proboszczow z 15 kraJow euro­
pejskich. 

15-7-69 

W P . odpisano układ między Hiszpanią i Polską, wznawiający stos~u­
ki d arr:~a~yczne i handlowe. W 1967 r .. ~iszpania nawiązała ' sto~unki.z 
Rum~ni . Toczą się pertraktacje z Węgrailll l ZSSR. .V! 1,968 r. Hl;Szpama 
. ąał kr .. Komekonu na sumę 350 mIlionow frankow. • Importow a z aJow tk . 51 ' . . 
W Belgradzie zakończyło się konsultatywne spo ame panstw ruez~an?azo, 

h NI'e ustalono ani terminu ani miejsca następnego spot -ama. wanyc . 

18-7-69 

Odbyło się plenarne posiedzenie Rady Poloni~ Ameryk~skipji k.a któi:: 
postanowiono zmienić cały plan dotychczasowej Fm~cy a o s I przec 
dząc z pomocy dla ludności na pomoc dla szpltalmctwa w Polsce. 

19-7-69 

Zmarł w New Yorku J. Dembiński, ws~zało~yciel Polskiej Brat!"iej P~mo-
, nizac'i opiekującej się nową eilllgraCją. • Po trzydzIestu kilku 

~It:chrgaSóI tiemi" Józefa Wittlina została ponownie wyda~~ ':" Niem~z~ch 
( D S" l d E de" Fischer Verlag) i wybrana w Austru Jako "kslązka 

as a z er r , . k 'd d R munda Pił­'!. " • W Londynie zaczął Się u azywac po re. ow 
::Jd~:o' kwartalnik polity~~~y Trybuna,. ~ędący organem polskiego ruchu 
wolnościowego "Niepodległosc I DemokraCja . 

24-7-69 

Kabina kosmiczna Apollo II zakończyła. pomyślni~ 8-miodniową wyprawę 
ks' . • Blisko 1000 lekarzy polskich praCUje w Afryce. .., Odbył 

n.a 41Ięi-c. d d legatów Zw. Polaków w Argentynie. Zjazd nie przymos~ spo­
~'!ewan ~~ ref:rm. M.in. nie została załatwiona głośn? sprawa "Coloruza~o­
r" Pr~edwo' enne Państw. Two Osadnicze, dysponUjące znacznYn;t. mająt­
Je~ wo'~ie rowadzone przez powierników znajduje się. c?łko~lcle p~7~ 
k ' lpo polJ p. Odbyło się Walne Zebranie Stow. BIblIotek! Polskiej 

ontro ą s eczną· . ił' .. tywą stwo­
im. Ignacego Domeyki w Buenos Aires, ktore w~stąl? o z ~rucła d . . 
rzenia ośrodka nauczania kultury polskiej na pOZIOmIe szkk y ~re Bn!belio~:~: 

' . . d b . Żółtowskiego o prze -azarue I uchwaliło zwroceme SIę o . mm. • W 24 
książek i dokumentów po b. Poselstwie Polskim .w B.A. . nocy z 
na 25 lipca zmarł w Vence (Francja) Witold GombrowICz. 

25-7-69 

Od 1963 do 1968 - 3.300 księży diecezjalnych zabie~ało, o pozwolenie na 
zawarcie małżeństwa, z czego 2.949 otrzymało odpOWIedz pozytywną oraz 
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3.807 ~akonników, którym pozytywnie załatwiono 2.703 podań. Licm,. te 
stanowIą 2 % ogólnej liczby księży i 2,31 % ogółu zakonników. 

26-7-69 

w Waszyngtonie odbyły się uroczystości związane z 25·leciem Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. 

30-7-69 

W ~ondynie odbył się wieczór Kontynentów, na którym B. Czaykowski wy_ 
głosił odczyt o pozycji literatury polskiej w świecie anglosaskim • Konsul 
gen. PRL w Paryżu, St. Pichla, został zmuszony do opuszczenia Francji. 
J ego na~tępcą został J .• ~uko~~ki. • Papież Paweł VI przybył do Ugandy. 
Jest to JUZ 8-ma podroz Papleza. • Pisarz sowiecki A. Kuzniecow wybrał 
wolność w Londynie. 

1-8-69 

Wśr~d naukowców kosmolo~cznych pracuje 2 Amerykanów polskiego pocho. 
~~m~: dr M. KrzywobłockI, abs. Politechniki Lwowskiej i prof. R. Kory­
cmski, asystent dyrektora planowania lotów kosmicznych. • BBC Pro­
gram IV nadał godzinną audycję, poświęconą Powstaniu Warszawskiemu. • 
~oresp?n.dent PRL w Paryżu, Leszek .Kołodziejczyk został odwołany _ na 
~eg? nneJsce przyszedł Jerzy KasprzyckI. • Węgry złożyły wniosek o przy­
JęCIe do GATT. Jest to 4-ty kraj socjalistyczny należący do GATT na pra­
wach członka. 

6-8-69 • 

Nagroda literacka "Tazaba" w wysokości 250 dol. została przyznana JÓ7,o­
fowi Mackiewic7;0wi. 

15-8-69 

Na Monte ~assino uroczysty obchód 25-lecia zdobycia klasztoru przez Z Kol'­
pus, z udzIałem Gen. Wł. Andersa. Uroczystość była połączona ze Zlotem 
Harc~rs~~ ~migracyjnego .• Kwartalnik Tematy, poświęcony kulturze ame­
~~an~kieJ .1 r.edagowany przez P. Mayewskiego, przestaje wychodzić. Na 
JeSIem uk~e SIę ostatni zeszyt poświęcony twórczości Amerykanów polskiego 
pochodzema. • Jubileusz 20-1etniej pracy scenicznej znanego polskiego 
tenora Z. K?SsakowskIego. • Sprawa biskupa.sufragana Monachium, De­
freggera, ktory w 1944 r. przekazał rozkaz rozstrzelania 17 mieszkańców 
włoskiej wsi Filetto, nabiera coraz większego rozgłosu. Włoskie władze pro­
kuratorskie prowadzą oficjalne śledztwo. 

r.l~t'ł do Rad.ahcjl 

Londyn, dn. 19 lipca 1969. 
~zanowny Panie Redaktorze, 

Sprawa Szulgina jest bardziej złożona i bardziej inte~esująca, ;'liżby. to 
wynikało z notatki p. Bohdana Osadczuka (Kultura, maj 1969) 1 z listu 
p. Michała K. Pawlikowskiego (Kultura, lipiec-sierpień 1969). 

Wasilij Witaliewicz Szulgin był swoistym. bohateren;t wyp:awy do ZSSR 
z ramienia rosyjskiego ruchu antybolszeWIckiego, za wIedzą 1 zgodą barona 
Wrangla, który wówczas stał na czele Russkogo Obszczewojenskogo Sojuza 
w Paryżu. Szulgin wyruszył we wrześniu 1925 r. z Paryża drogą przez War­
szawę i Równe do Kijowa, Moskwy i Leningradu. Przebywał w ZSSR do 
wiosny 1926 r. Cała ta podróż i objazd ZSSR odbył się ~ rzeczywistości za 
wiedzą OGPU i był przez nie zorganizowany. OGPU dzIałało przy tym za 
pośrednictwem tzw. "trustu", prowokatorskiej organizacji rzekomo antybol­
szewickiej, która czynna była w latach 1922-1927 jako podziemna Wszech­
rosyjska Unia Monarchistyczna i jawne Moskiewskie Towarzystwo Kredytu 
Municypalnego; obie te formacje były oczywiście fikcyjne. Na czele "trustu" 
stał Aleksander Aleksandrowicz Jakuszew, alias Feodorow. 

W kwietniu 1926 r. Szulgin drogą przez Polskę wydostał się z ZSSR do 
Jugosławii. W styczniu 1927 r. ukazała się w Berlinie książka Szulgina pt. 
"Trzy stolice", opisująca jego spotka~ia z szeroko jakoby r?zg~ł~zionym pod­
ziemiem antybolszewickim i monarchIstycznym, w rzeczywlstoscI - z agen· 
tami OGPU. OGPU odpowiedziało książką pt. "Kak my duraczyli Szulgina", 
której tytuł mówił sam za siebie. Cała ta afera doszczętnie skompromitowała 
na Zachodzie rosyjski ruch mo~archist?,czny.. . . • 

Z końcem II wojny światowej Szulgm, ktory przebywał w Jakims. małym 
miasteczku jugosłowiańskim, został. przez tamtejsze władz~ k~mumsty~zne 
wydany rządowi sowieckiemu. Spędził 12 lat w łag~a~h sOWlec!rich: W .~st?" 
padzie 1960 r. ukazał się w wycho~cym w ~erlim~ proso~Ie~kim pI~~~e 
Golos Rodiny, nr 91, list otwarty Szulgma .do ?mlgrant?w. rOSYJskich. ~ lis~I~ 
tym przedstawiał się jako mistyk i przeClwn~k materializmu, !ym me~meJ 
nawoływał do udzielania komunistom pOPs:cla w walce prZ??lw~o wOJ.n?m 
jako największej zmorze ludzkości. Jak stWIerdza Borys LeWl~~YJ W kSląz~e 
,,nie rote Inquisition", Frankfurt nad M'enem 1967, "na prozno szuka SIę 
w jego [Szulgina] liście jednego słowa uczci~ej :ozprawy z swą własną 
przeszłością. Szulgin był reakcyjnym mona.rchlstą 1 z~anym p?gro~owym 
antysemitą. W liście mowa była tylko o Jego błędnej taktyce . LIst ten 
przedrukowany potem został przez prasę w ZSS~. Wp;awd~ie Szul~n. w 
chwili opublikowania owego listu liczył 83 lata życ~a, byc moze był dzlec~n­
niały i sterroryzowany, uderza jednak konsekwenCja w poglądach "od bla· 
łego caratu do czerwonego". Uderza też posługiwa~ie się przez. "władzę. so· 
wiecką" moralnym i politycznym poparciem człOWIeka w rodzajU Szulgma: 
Lewićkyj notuje nawet, że - wedle pogłosek - zaawansował on do roll 
przyjaciela Chruszczowa. Zmarł w roku 1965. 

Łączę wyrazy uszanowania, 
Adam CIOŁKOSZ 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

Po p~zeczyt~niu ~stu O. Ed~arda Szymeczko stwierdzam co nast,puje: 
. ~tyl l to~ li~tu, Jak. zresztą Jego poprzednich wystąpień w GłOllie Kato­
jic~<m na~Je SIę WIęcej do Trybuny Ludu, jak do naszych pism emigra· 
eYJnych. Nie wystarczy wołać o "uczciwość" i wymyślać od oszczerców i 
~y~cz!,', by przez to mieć rację. W ten sposób postępuje pr;;a reżymowa. 
WIdac, ze dobrze sobie przyswoił jej ducha! 

. Ironiczna i sadystyczna krytyka spokojnych wypowiedzi p. Mieroszew­
skiego, był~" wystąpieniem politycznym. "Apolityczny" wybór między "dwo­
ma pa~amI wy~kał z całego kontekstu artykułu, chociaż w nim nie 
wymlen?,ono .na.zwlska t~warzrsza. Gomułki, lecz tylko potępiono "polski 
~ndyn . Jezeh a~tor ~e mIał .• m.tencji. deklarowania się po stronie tego 
~:nerw.szego, to nalezało Się. wy;raZlc Jasno I bez d~uznaczności. W ten sposób 
Jak .Ja, odczytało wypowIedzlO. E. Szymeczkl wielu innych poważnych 
ludzI. 

.~r~sztą O. E~ward Szymeczko jest zbyt pewny siebie i pozwala sobie na 
ublizające krytykI nawet duszpasterstwa polskiego - np. jego krytyka pracy 
d~szpasterskiej w rejonie Charleroi, którą kiedyś ogłosił w Głosie Katolickim. 
NIech mu na to odpowiedzą zainteresowani ... 

Reszta mojego listu nie odnosiła się do niego. Fakty w nim wspominane 
są zbyt znane bym je przytaczał ponownie! 

Skarga na redakcję Kultury za nie publikowanie jego listów obraca się 
w poc?wał~ dla .~iej .. T~udn~ dr~o~ać wyp~wiedzi ludzi, którzy jeszcze nie 
poznali emIgraCJI, a JUZ ubierają SIę w togI sędziów - i zamiast piórem 
posługują się... kogucim pazurkiem! 

Z poważilOiem, 
Jacek DYWIŃSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Pretoria, 21 czerwca 1969 r. 

Proszę o łaskawe sprostowanie wiadomości o Polakach w Południowej 
Afryce podanych w Kulturze 5/260, str. 81-7, a mianowicie śp. inż. Antoni 
Wejtko, w wojsku był ppłk. saperów, zmarł 25. 6. 1962 r. a Rodzina Pol· 
k P ··" ł ' " s . a w retoni p~wsta a dopiero 10. X. 1962 r., a więc nie mogła być rorga· 

mzowana przez meboszczyka. 
... "R~dzina" .nie zbiera. skł~d~k: nie ma statutu i nie ma prezesa. Mimo tylu 
ISCle me-polskich cech Jakos zYJemy, a to dlatego, że członkowie Rodziny 
Polskiej w Pretorii" mają polskie kręgosłupy. .. 

Ilość. polskich r~dzin w Pretorii waha się między 40 a 50; z tej liczby 
połow~ Jest rdze~me polska, a resztę stanowią rodziny mieszane, k.tóre nie 
są anI lepsze a01 gorsze od poprzednich. 

F. KAŁUŻA, Dr Sc. Techn. (Elli) 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Rzym, 22 czerwca 1969. 

. ~or.uszane ~ Kulturze, .a st.ylem ,,laików", bo "bez namaszczenia" (kazno. 
dzIeJskiego) pIsane wypOWIedzi na temat ak.tualnych zagadnień życia religij· 
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nego nie mogą nie znaleźć życzliwych odbiorców także po stronie samego kle­
ru_ Zwłaszcza, gdy ktoś z nich nic podziela niepokoju organisty, który wobec 
faktu, iż zabrano mu syna w poborze do wojska, usiłuje identyfikować to 
drobne wydarzenie z innymi przejawami kierunku antykościelnego. 

Usprawiedliwianie podrażnionej dumy na zauważonych dywagacjach ateis­
tycznych nie tylko w Kraju, lecz i na Emigracji, jak to uczynił obrońca 
duchownych, zresztą sam jeden z nich, umniejszyło (moim zdaniem) rzeczo­
wość repliki, choć do napisania jej wystąpienia naszych niektórych publicys­
tów emigracyjnych dawały mu niewątpliwie prawo. 

Że są oponenci, i że mogą publicznie dać wyraz swemu stanowisku -
to jest rzecz raczej pozytywna: czytelnicy zaś czy to Kultury czy Wiadomości 
są na tyle ludźmi inteligentnymi, aby nie dawali się ponieść animuszowi 
jednego czy drugiego publicysty, a co najwyżej aby z okazji zaistniałej pole­
miki powzięli sobie właściwy osąd w obchodzącej ich sprawie. 

Sam bowiem J. M i e r o s z e w S k i, gdy w tej samej Kulturze (260, 35) 
zaryzykował rzec: "Nigdy nie było i nigdy nie będzie obiektywnej publicysty­
ki", bo na nią składają się nie tyle analiza "faktów", co raczej "wnioski" 
będące przecież przejawem subiektywnego stanowiska, - nieco dalej (str. 36) 
jako L o n d y ń c z y k uderzył się w piersi wobec zaczepianej Emigracji, 
stwierdziwszy, iż w setkach artykułów "gromiłem i wytykałem błędy - cza­
sem może przesadnie"! 

Z poważaniem, 
ks. Hieronim KWIATKOWSKI 

• 
Londyn, 11 lipca 1969 1" • 

S203nowny Panie Redaktorze, 

Pan J. Mieroszewski w czerwcowym numerze Kultury (6/261 - 69) poucza 
jej czytelników że "Brytyjczycy są niewątpliwie jednym z najbardziej uczci· 
wych społeczeństw pod słońcem". Niewątpliwie nikt z gazowni, czy też 
elektrowni nie popełni drobnej kradzieży, która w konsekwencji mogłaby 
pozbawić go pracy, a świat przestępczy wie, że niewiele można tam oczekiwać. 
Domyślam się, że p. Mieroszewski posiada dość bogaty zbiór książek. Na te 
rzeczy nikt z tego rodzaju tubylców nie skusi się, bo "tylko głupcy czytają 
książki", jest opinią do średnio-niższej grupy urzędniczej włącznie. Na rynku 
książka idzie za penny. 

Po wylądowaniu w tym kraju już w czerwcu 1940 r. karmiono nas "Ka­
walkadą angielską", czy też "Anglią wyspą nieznaną". Te rzeczy już prze­
brzmiały i nie pozostało nawet po nich echa. Nie ma kawalkady i nie ma 
nieznanej Anglii. Po nauczeniu się kilkudziesięciu słów, słyszeliśmy od 
mieszkańców tej wyspy wiele opowiadań o ich cnotach, uczc~wości, ~ono~ze, 
braku prostytucji, o przegranych bitwach i wygranych WOJnach, ltd. Itd. 
l dziś można usłyszeć w radio, czy też wyczytać w prasie o ich niezwykłych 
wartościach i że coś "nie może zdarzyć się w tym kraju", co jest z dziedziny 
przestępstwa, czy też ujmy na honorze. Jednak bywa i tak, że już na drugi 
dzień radio boleje, że coś podobnego wydarzyło się· 

W tym roku słyszałem z bólem wypowiedzianą skargę przez BBC na 
"Radio 4", że "jesteśmy narodem złodziei". Nie chodzi tu o świat prze~tęp· 
czy, który swoją działalno~ć wzmaga szczególnie przed ~ożym Nar?dzen~em, 
by mieć coś wyjątkowego na gwiazdkę, jak np. lor~ whISky, ~zy .t~z ~apl~ro­
sów. Chodzi tu o przeciętnego Brytyjczyka, ktorego UCZCIWOSC me Jest 
sprawą sumienia, lecz bezpieczeństwa. 
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, Oto k:ótkie przykł~dy. Sunday Telegraph z dn. 15. VI. 69 r. boleję, 
ze !ob~tmcy budowla m będąc zatrudnieni prywatnie, udają bezrobotnych 
pobI~raJąc z tego tytuł~ ~apomo~i, co kosztuje bagatelną sumę ;C 20.000.000. 
Rob~ to. 250,O~0 robotmkow., Dmly Telegraph z dn. 2 lipca br. podaje infor­
macJ,~' ze posIadacze aparatow radiowych i telewizyjnych nie wykupują li­
cenCJI na sumę ;C 7.500,000. Też nie mała suma. Uczciwi lub lękliwi po­
siadacze radia i telewizji płacą ;C 22,000.000. Tak zwany sh~plifting w samo­
ob,s~ug~wyC? ,~a~azy~ach, to 5 % obrotu, a więc na pewno kilkanaście 
mIlionow, JeslI me kilkadziesiąt*. 

,~obi to .przec~ęt~y oby~at.el" a nie świa,t p,rzestępczy. Wiem z własnego 
dosw.Iadc~ema z Jakim ,zdZIWlemem wszędzIe I w każdych okolicznościach 
przYJmują, z. p~wrotem zle wydaną resztę. Jestem przekonany że towarzyszy 
temu zdziwIemu przekonanie o wrodzonej głupocie cudzoziemców, Talti 
naturalny gest nie może być inaczej skwitowany. 

Z WYI'azami szacunku, 
Kazimierz R6ZGA 

,., Piszę z pamięci. Nie sięgam do wycinków z prasy. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Palo Alto, Calif., 26. VI. 196', 

'pisząc do re~a~cji pism, na~et w odpowiedzi na ankiety, należy opon­
c~ac co drugą ~mJ~ę maszynopISU. Słusznie ukarał mnie sprawozdawca lIll­

kiety o czy.telmctwl~ polskim, p. S. Zarzewski, za niezastosowanie się do 
tego zwyczaJu, czytaJą,c ... właśnie co drugą linijkę. W kwietniowej Kulturze 
~stałem. ~ te,n sposo~ obdarzony "wspólnikiem" i ,,smutną historią", co 
Jest. ~eJ waz~e ale l ~utorstwem projektu periodyku polskiego w języku 
angl~lsklill, • !,ktory na pIer:"sze spojrzenie nie wydaje się zupełnie jasny". 
LubIę ,po~ozowac !ekko, me dodałem więc do swego bagażu kopii mojej 
od~owledzi ~~ ?nkietę przesłanej Kulturze, ale przypominam sobie, że wy. 
raziłem w mej zal z tego powodu, że w swoim czasie, nie wylądował w Ame­rrce p. Jerzy ~iedroyc. ~iewątpliwie w "Culture" p. Giedroycia można by 
~ę wtedy w .ka~dym tutejszym kiosku tak łatwo zaopatrzyć, jak np, Murzyni 
l Amerykame mnych maści, którzy interesują się tym co Murzyni maj, 
do powie~enia! zaopatrują się np. w "Ebony", a "Culture Library" liczy­
łaby setki tomowo 

!,Ame,rykański~' Giedroyc wydawałby właśnie tu "Culture" a nie Kultur~, 
gdy~ 10,gIcznym Jest. chyb? wydawanie pisma w języku kulturalnym jego 
odbl~rcow: ~awet CI t?taJ,. którzy s:"obodnie czytają i mówią po polsku, 
a ~torzy JUZ ~Yn.:0 skonczylI amerykanskie szkoły, mogą być jedynie bierny. 
m' Odbl?rC?m~ pIsm wycho~~cych w języku polskim, gdyż nie są w stanie 
np. n~p15~c hstu do redakCJI. Język polski pozostałych wystarcza może na 
czyta~l1e I!lsm wydawanych tu po polsku, ale jedynie dlatego, że mówiąc ła. 
gO~Ie, p~sma ,te operują ograniczonym zasobem słów i pojęć, aby być no­
zu~ałymI .• Obl~. te grupy ~ależą zresztą do mniejszości - większość to ci, 
~t,?rzy. choc :" rozn!~ st,?pmu poczuwają się do polskości, ale języka polskiego 
JUZ me znają. Jezeli me pochwaliłem działaczy polonijnych, wspominając 
"o ku~c~owym. trz!maniu si~ języ~ po!~kiego" - to jedynie za to, że 
całkOWICie "odpIsalI na straty tę wlększosc. Walka o dostarczenie dziennika 
czy tygodnika w języku polskim do domów, w których nieraz 9/10 członkó~ 
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rodziny języka tego nie zna, miałaby sens jedynie, gdyby tych 9/10 stanowo 
czo odżegnywało się od polskości i sprawy polskie zupełnie ich nie obcho­
dziły. O tym, że tak nie jest można by napisać całe tomy. Zainteresowania 
Amerykanów, nie tylko zresztą polskiego pochodzenia, krajem swoich przod­
k.ów, jego obyczajami, kulturą, językiem, historią własnych nazwisk, idą tu 
w parze z ogólnym wzrostem zamożności i zainteresowań kulturalnych. Do­
trzeć do tych, przez organizacje polonijne "odpisanych na straty", zwłaszcza 
jeżeli mieszkają w 47 "nie.polskich" stanach, nie jest możliwe - bo przy 
pomocy czego? Próby z ich strony kończą się, w tym stanie rzeczy, rów­
nież rezultatem negatywnym. Zresztą cóż się ofiarowuje w tych paru "pol­
slich" stanach zwłaszcza młodzieży? Co najwyżej "niemy" udział w odtań­
czeniu krakowiaka czy mazura, jak to miało miejsce ostatnio na licznych 
obchodach miIIenijnych. Część tej młodzieży, zgrupowanej w ośrodkach unio 
wersyteckich, i to łącznie z młodzieżą pochodzenia nie·polskiego, interesującą 
się Polską, posiada szereg pism wydawanych w języku angielskim. Od razu 
jednak trzeba stwierdzić, że żadne z nich nie ma szans szerszego "normalne­
go", rozwoju. W Stanach należy zacząć od razu na odpowiednią skalę. Wyda­
wać taki periodyk, czy periodyki mogłoby jedynie parę polonijnych połączo­
nych organizacji lub ktoś wybitnie w tym kierunku inklinowany (patrz wy­
żej). Do innych ani Coca.Cola, ani General Motors, ani Dutton, że wydaje 
Andrzejewskiego i Hłaskę, ani Grove, wydawca Gombrowicza, nie będą faty­
gować się z nadsyłaniem ogłoszeń . 

Książka polska w Stanach (obojętne w oryginale czy w tłumaczeniu -
te dwie wersje się zazębiają i uzupełniają) bez prasy będzie tylko wegetować, 
Sytuację, podobną do istniejącej tutaj, można by sobie wyobrazić z książkami 
polskimi wydawanYIni na Zachodzie, gdyby nagle zabrakło wydawanych tam 
pism emigracyjnych. 

Przypuszczałem, że odpowiedzi na ankietę Kultury zostaną ujęte tylko 
w cyfry i nie sądziłem, że częściowo mogą być przytoczone verbatim 
w druku. Tym niemniej wyrażoną opinię, że "główną przeszkodą w rozpow· 
szechnianiu i poczytności książek polskich w Stanach Zjednoczonych i Kana· 
dzie jest, niewątpliwie, kurczowe trzymanie się języka polskiego przez tutej­
azych polskich leader'ów i organizacje" - nie tylko podtrzymuję ale chciał­
bym ją uzupełnić. Skoncentrowany wysiłek na utrzymaniu tu prasy w ję· 
zyku polskim "blokuje" wydawanie tejże w języku angielskim. Sprawa ksią­
żek. jest tylko jednym z aspektów i to nie najważniejszym. Sprawą zasadni­
czą jest, że jesteśmy tu wciąż "wielkim niemową", którego dążeń i opinii 
nikt nie zna i, oczywiście, z nimi się nie liczy. Musimy spokojnie (lub mniej 
spokojnie - zależy od charakteru) czytać to i słuchać tego co inni mają 
o nas do powiedzenia. Jesteśmy zupełnie bezbronni wobec różnych ataków 
na Polskę, gdyż nasze "odpowiedzi" i "sprostowania" pomijane są z reguły 
milczeniem. Drukowanie ich po polsku ma ten tylko rezultat, że są "z urzę­
du" tłumaczone przez paru panów w Library of Congress - ale poza nimi, 
ani opinia publiczna, ani nikt imIy, o nich się nie dowiaduje. 

Wyrazy poważania łączę 
Jerzy SZWEDE 

• 
Kazimierz Górski, Londyn, w kolejnym liście atakuje Kulturę a specjal. 

nie artykuł pt. "Król Ube i Polacy". Poza tym twierdzi - powołując się 
na wychodzącą w Londynie Gazetę Niedzielnq - że Kultura zabiegała 
"w swoim czasie" o debit w PRL ... 

Bogdan Sznrlak, Monachium, krytykuje w Kulturze: opowiadanie "WC!>-
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tern", artykuł J. Lichtena oraz artykuł "Król Ube i Polacy" stwierdzając, 
że Kultura z reguły nie zamieszcza "wypowiedzi Polaków przedstawiających 
.obiektywnie prawdę, a jedynie zniesławiających i szkalujących naród polski". 
Niemniej zjednał nam nowego prenumeratora - za co dziękujemy. 

Stanisław Sęp-Szarzyński, Leiston, W. Bryt., polemizuje z art. J. Czap· 
.skiego, zamieszczonym w Kulturze w maju ub.r., w którym zarzucał Kar· 
dynałowi Wyszyńskiemu, że nie wystąpił przeciwko antysemityzmowi w Pol· 
sce. P. Sęp·Szarzyński w dłuższym wywodzie twierdzi, że Kardynał miał 
rację i "dał w danym razie chlubny przykład rozumu i patriotyzmu". Pole· 
mizując ponadto z Londyńczykiem p. Sęp·Szarzyński pisze: " ... temu lepszy 
fartuszek, tamtemu komeżka, niech sobie w Kulturze i tak będzie. Londyń. 
czykowe koniki z toru wygonili, niech sobie żałość o to do końca świata nie 
mija... dziś bardzo nie pora na antyklerykalne uciechy ale i traktowanie 
problematyki katolickiej aby zbyć". 

Mgr inż. Zdzisław Zychowicz, Wilchwy, ul. l Maja 43, pow. Wodzisław 
Śląski, woj. Katowickie, nadesłał list·artykuł atakujący stosunek Kultury 
.do kraju i przedstawiający radosną sytuację w Polsce Ludowej, List jest 
długi, 5 wielkich stron maszynopisu bez odstępu, pełen zresztą niewybred· 
nych inwektyw. Mimo że p. Zychowicz prosi o zamieszczenie go powołując 
się na głoszony przez Kulturę liberalizm, a nawet rezygnuje z ewentualnego 
honorarium - nie zamieścimy go, natomiast odnotowujemy, aby p, Zycho­
wicz mógł wykazać odpowiednim władzom, że spełnił "zamówienie społeczne". 

Ewa-Polka. List z kraju. - Nie zamieścimy go. Radzimy przeczytać ha· 
,gment książki A. Fabre·Luce'a, drukowany w bieżącym zeszycie. 
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TOM 173 - JóZEF MACKIEWICZ 

IlE TRZEBA GlOŚIO MÓWIĆ 
Powieść 

Wielki fresk przedstawiający rzeczywistość Ziem Północnych R.P. 
w czasie ostatniej wojny 

Str. 560. Cena F. 35 (dol. 8,00) 

• 
TOM 174 - ANDRZEJ BUSZA 

ZNAKI WODNE 
Poezje 

Str. 64. Cena egz. F. 7,00 (dol. 1,75) 

• 
TOM 175 - GUSTAW HERLING-GRUDZIŃSKI 

UPIORY REWOLUCJI 
E s e j e 
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• 
TOM 176 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SZESNASTY 
zawiera m.in. 

Z. S. Siemaszko: Powstanie Warszawskie - Kontakty z ZSSR i 
PKWN. - A. Cienciała: Polityka brytyjska wobec odrodzenia Polski 
1914-1918, - J. Łukasiewicz: Wspomnienia z roku 1939. - G. K. Żu. 
kow: O Powstaniu Warszawskim i Polsce. - Lista awansów oficer­
skich, dokonanych przez prez. A. Zaleskiego od 1954 do polowy 1969 r. 
oraz szereg innych opracowań i zwykłe Działy. 

Str. 240. Cena F. 17,50 (dol. 4,00) 
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